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, J)rw$ca" wychodzi 8 razy tygodniowo we wtorek, 
czwartek i soboto rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,35 zł z doręczeniem 1,58 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,38 zł, z doręczeniem 4,50 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Drok 1 wydawnictwo JDrwęoa** Sp.z. o, p, w Nowemmieście,

Nowemiasto-Pomorze, Wtorek,

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 18 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 68 gr. -  Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

Nnmer t e le fo n u :  N o w e m ia s to  8.

Juárez telegra „Drwęca** Now em ias to -P om orze«

dnia 29 marca 1927. N r .  3 8

Rezolucje ludu górnośląskiego w szóstą rocznicę plebiscytową.
.Zgromadzeni w dni« 20 marca 1927 roku w até- i 

atą łącznicy plebiscytu górnośląskiego aa Ryska w Ka- * 
lewicach uczestnicy manifestacji natodowej w liczbie 
150 tysięcy z całej ziamt śląskiej, wszystkich ugrupo­
wań politycznych i społecznych:

1. Stwierdzany, że tak, jak w dnia 20 marca 1921 (. 
wyraziliśmy swą wolą ścisłego złączenia z Polską, tak 
i nadal zawsze i wiernie przywiązanie swoje de Macie­
rzy ślubujemy i praw najświętszych da ziemi śląskie] 
nienaruszalności granic i niezależności politycznej Pol­
ski bronić będziemy :

2. Stojąc na stanowiska poszanowania międzynaro­
dowych umów i zobowiązań nie zapominaaey o braciach 
naszych, pozostałych pod obcem panowaniem. Przesy­
łamy im w dniu dzisiejszym słowa otuchy i wezwania 
do wytrwania pod sztandarem narodowym. Przyznając 
mniejszości niemieckiej n nas jej ałnszne prawa naro­
dowe, żądamy stosowania tychże praw do mniejszości 
polskiej w Niemczech.

3. Protestujemy kategetycznie przeciwko wregiej 
propagandzie o tendencjach zaborczych, które posa-

wają się do fałszowania opinji międzynarodowej, za­
przeczając patrjotycznych ncznć lada śląskiego. Niech 
wzmeżena czajncść całego społeczeństwa polskiego 
i zorganizowana praca spełecznc-natodowa będą odpo­
wiedzią na tę wrogą nam akcję.

4. Nie odmawiając mnitjezości niemieckiej jej upraw­
nień językowych, także w zakresie szkolnictwa, nic 
dopuśćmy do takiego interpretswaeia przepisów kon­
wencji genewskiej, któreby prowadziło do wynarodo­
wienia dzieci polskich i tolerowało handel duszy. Twar­
da i nienstąpliwie i zgadnie bronić będziemy zasady: 
.dziecko polskie do polskiej szkoły*. Oświadczamy, 
ż# jak dotąd, tak i w dalszym ciąga przeciwstawimy 
się energicznie razem z rządem knowaniom, godzącym 
w całcść Rzeczypospolitej, Niech żyje Polska, niech 
żyje wolski Śląsk na wieki złączony z macierzą*.

Rezolucję tę zebrani wśród entuzjastycznych okla­
sków przyjęli jednomyślnie, peczzm na propozycje pre­
zesa Małkowskiego zebrani odśpiewali .Rotę*. Słowa 
ślubowania odśpiewane przez tysiączne tłumy wśród 
łasa sztandarów, wywarły potężne wrażenie.

Kruche podstawy pokoju św iatow ego.
Nad m orzem  A d rja ty ck łem  p rzeszed ł zapach  

p ro ch u . — A lb an ja  jab łk iem  niezgody  m iędzy 
W łocham i a  Jn g o sław ją .

Rząd włoski przesłał rządom kilka mocarstw, ptze- 
dewazyatkicm zaś rządowi angi? likiem«, notę zeakargą 
przeciw Jagoaławji, które rzekomo gotuje się do zama­
cha na niepodległość Albanji, podsyca r wolscyjnc wrze­
nie, skierowane przeciw prezydentowi albańskiej repu­
bliki, Achmedewi Zegu, gromadzi wojska na granicy 
albańskiej, przeprowadza mobilizację, dostarcza broni 
powstańcom albańskim,... W Belgradzie oczywiście za­
przeczone energicznie, jakoby Jagosławja żywiła agre­
sywne zamiary. . Niemniej zapiszek ptoebu rozszedł się 
w powietrza — i w dziennikach pojawiły się alarmują­
ce zapowiedzi wojny między Iłalją a Jugeiławją.

Wojny w obronie .niepodległości* Albanji?
Nie o niepodległość jednak, chodzi w tej aprawie 

Włochom ani Jagoaławji,
Rzat oka na mapę odsłoni kaźdema odraza praw­

dziwe cale tej nówej, rzekomo grożącej wojuy bałkań­
skiej. Italji chodzi o niepodzielne panowanie na Adrja- 
tyka, który mogłaby dowolnie zamknąć, mając bazą 
wojenną w percie Walony w Albanji, i tem samem po­
zbawić Jngosławję mcżntści kcmnnikacji morskiej. Za­
razem przez opanowanie Albanji, Italja otwarłaby sobie 
drogę politycznej i gospodarczej ekapanzji na Bsłkan, 
ekspansji, która dla przeladnienia zmuszona jest szukać 
nowych terenów kolonizacyjnych swego i nowych ryn­
ków zbyta.

Interesy Jagoaławji, sąindującej z Albanją, są*wło­
skim wręcz przeciwne.

Wartość polityczna Albanji, która jest wprawdzie 
kraikiem ubogim i dzikim, ale posiada cenne laay i ko­
palnie, została od czarn wojen bałkańskich w pełni zro- 
zamiana w Earopie. Albanja stała się przedmiotem 
dyplomatycznych zabiegów i intryg — i nie przestała 
nim być po dziś dzień, W dnia 28 listopada 1912 pro­
klamowano niepodległość Albanji. Nastąpiła krótka ope­
retka rządów księcia Wieda, króla Albanji z łaski Nie­
miec i Aasłrji i różna rewolucje ambitnych kacyków 
lokalnycb.

Wieika wojna światowa stwierdziła niepodległość 
Albanji — pod faktycznym protektoratem Wioch, za 
której sprawą a tworzył się rząd repabliksński w Duraz- 
ze. W roku 1920 Albanja przyjęta zoatała do Ligi 
Narodów w charakterze członka, znajdaje się więc pod 
jej opieką. Faktycznie jednak Albanja stała się dome­
ną wpływów włoskich; prezydent repabliki albańskiej, 
Acbmcd Zoga, jest wasalem włoskim, a traktat w Tiranie, 
zawarty między Wiechami a Albanją, uzależnia bałkań­
ską repablikę, tak gospodarczo, jak politycznie w zu­
pełności ed Italji, Albanja nie może bowiem bez zgo­
dy Włoch zawierać żadnych składów, a siedzibą albań­
skiego banka emisyjnego ma być Rzym!

Terając w ten sposób drogę ekspansji włoakiej na 
Bałkan, Mussolini zapewnił sebis zawczasu poparcie 
Angiji, zbliżył się też da Bnłgarji i do Ramunji, (którą 
pozyskał deko stanem w tych dniach uznaniem aneksji 
Basarabji).

Polityka ta mniiała oczywiście mocno zaniepokoić 
Jagotławję, z którą wprawdzie Italja zawarła przed ro­
kiem traktat przyjaźni, ale przeciw której obecnie wy­
mierzyła traktat w Tiranie. Francja, która popiera Ju- 
geaławję, nie może również patrzeć z zadowoleniem 
aa postępy imptrjalizma włoskiego na morzu Śród- 
siemaem i na Bałkanie.

I oto koefikt między Jagosławją, ebnrzoną i zanie­
pokojoną traktatem w Tiranie, a Włochami — rozgrywa 
się na tle śródziemnomorskiej rozbieżności interesów 
Aiglji i Francji.

Ale właśnie ten międzynarodowy charakter spęta 
daje, naszem zdaniem, rękojmię, że ^dymiące zarzewie 
aie buchnie płomieniem. Ani Anglja, która ma dość 
kłepotów na dalekim Wschodzie, ani Francja, nie mogą 
żadną miarą dopnścić do wybaeba wojny, któraby spro­
wadziła nowy kataklizm na Enropę i zniweczyła rczalta- 
iy całej dotychczasowej pacyfikacyjnej pracy. Pożarna 
straż dyplomatyczna Ligi Narodów niewątpliwie znajdzie 
sposoby, aby stłumić w porę grożący pożar.

Niemniej położenie jest poważne.

Gen. Sosnkowski.

Jeden z najbliższych współpracowników Marsz. P iłsud­
skiego, b. dowódca D. O. K. Poznań — po powrocie z zagra­
nicy, jak  donoszą, ma objąć jedno z .najwyższych stanowisk 
rządowych.

Sejm i Senat zamknięty.
P. P re z y d e n t R z p lite j a a  mocy a r t .  25 k o n ­

s ty tu c ji — zam knął se s ję  zw y cza jn ą  
i budżetow ą Sejm u i S en a tu .

Z a m k n i e c i e  S e j m n .
Warszawa, 25. 3. O godz. 4-aj po południu 

odbyło się z odziałem p. Prezydenta Rzalitcj po­
siedzenie Rady Ministrów marszałek Piłsudski, 
przeditawił wniosek rządu w sprawie zamknięcia 
z daiem dzisiejszym sesji zwyczajnej i budżeto­
wej Sejmn i Senatu, Przychylane się do tego 
wniosku rządu pan Prezydent Rzplitej podpisał 
odpowiednie zarządzenie.

Marszałek Rataj odzieliPgłosu wice-premjero- 
wi Birtiowi, który oświadczył co następuje: 
.Mam zaszczyt podać do wiadomości Wysokiego 
Sejmn zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej, które brzmi: Na podstawia artykułu 25.
Konstytucji zamykam z dniem dziesiejszym sesję 
zwyczajną i budżetowa Sejm«.

Warszawa, dnia 25 marca 1927 r.
Prezydent Rzeczypospolitej: Mościcki.

Prezes Rady Ministrów : Pibudaki.
Po odczytaniu tego zarządzenia, zatwierdzono 

: protokół z ostatniego posiedzenia sejmu, poczerń 
Marszałek zamknął posiedzenie.

Z a m k n i ę c i e  S e n a t u .
Warszawa, 25. 3, W dniu dzisiejszym o go­

dzinie 8-mej wieczorem przybył do Senatu sekre­
tarz wicc-premjera Bania i doręczył wice marszał­
kowi Senatu ks, Stychelowi pismo Prezesa Rady 
Ministrów oraz zarządzenie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej w sprawie zamknięcia w dniu 
dzisiejszym zwyczajnej i budżetowej sesji Senatu.

Z e z n a n ia  o dochodzie do 1-go k w ie tn ia .
W związku ze zmianą «kresu budżetowego, 

który jak wiadomo, trwa od 1-go kwietnia do 
21-go 31-go marca, przesunięty zeatuł również 
na rok podatkowy 1927 termin składania zeznań
0 dochodzie. Termin ten dla wymiaru podatku 
dochodowego na bieżący tok podatkowy przesu­
nięty mianowicie został z dnia 1 marca rb. nu
1 kwietnia rb.

Secesja z Niezależnej Partji Chłopskiej.
Warszawa, 24. 3. Prawicowa opozycja w klubie 

sejmowym Niezależnej Partji Chłopskiej złtżona z po­
słów Bona, Szakuna i Stapiała, wystąpiła z partji. W 
wydany» komunikacie posłowie ci metywnją swoją 
secesję nie solidaryzowaniem się z m etc darni dotych­
czasowego kierownictwa klabu, które apowodowiły

likwidację legalaości atronnictwa. W ten aposób 1 
N. P. Cb. pozoatało tylko 4 posłów: Wojewódrk 
Balin, Hołowacz i Fidtrkiewicz. Secesja prowad 
rokowania ze Stronnictwem Chłopakiem o wstąpień! 
tam. Jcat jednak rzeczą wątpliwą, czy zgodzą nią i 
to władze Stronnictwa Chłopskiego.
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Afera szpiegowska na Pomorzu.
Chojntce, 24. 3. Miasto nasze do głąbi zoatalo 

poruszone wiadomością •  «¿zrycia azajki szpiegowskiej, 
działającej za rzecz eiciceoego państwa. W związki 
z tern przysresztowano porucznika P. i per. U. ze stać- 
jewanege ta I. Baonu Strzalców. W afarą tą mają być 
wmieszane i oaoby cywilne, co wyświetli dalaze «ener­
giczne śledztwo. Ze wzgląda na azersze rozgałązienie 
nici azpiegawakięh, śledztwo trzymane jeat narazić w 
*•}« mnicy. Nie omieazkamy podzielić aią z azan. czy­
telnikami szczegółami, skoro tylko zaciągniemy ksn- 
kretaych wiadowośti ze źródeł miarodajnych.

Chojnice, 24 3. Jak aią' dowiadujemy aresztowa­

ny został tylko perncznik P, Por. U. nie aresztowano.

Afera szpiegowska latacza szerokie kręgi.
Toruń, 25. 3. W związki z aferą szpiegowską na 

Pomorza, o której donosił ,1. K. C.*, władze wojsko­
we dokonały w Chojnicach aresztowań dwóch cficerów 
z 1 p. strzelców. W aferą tą wmieszane być mają tak­
ie  osoby cywilne. Dzisiejszej nocy dokonano dalszych 
aresztowań wśród osób wojakowych. W związku z tą 
aferą aresztowanych przewieziono do Torunia. Równo­
cześnie aresztowano dziś w Toruniu nrządnika cywil­
nego D. O. K., niejakiego Wierzbickiego.

Londyn, 22. ó. Ksda miejska btanghajn ogłosiła 
w mieści* stan wojenny. Wisystkic pochody i mani 
ftsticje zostały zakazane. Wojska angielskie mają 
pilnować poiządka. Konsalowie mocarstw zagranicznych 
wydali rospe rządzenie, wzbraniające cudzoziemcem 
wychodzenia z domn. Policja masiała kilkakrotnie 
interwenjowsć przeciwko strsjsnjącym robotnikom, którzy 
dopuszczali się plądrowania sklapów. Ilość strajknjącyeh 
wynosi około 100 ty«.

Londyn, 22. 3. Wiadomości o zdobycia Szangbaju 
przez srmją kantońską potwierdzają się. Na altcach 
miast* przyszło do krwawych starć między wojskami 
kantcńikicmi i szangtcńikiemi. Natomiast wojska 
endzoziemskie zabarykadowały wejście do osiedli cu­
dzoziemskich. Darorzec główny oraz pocztą zajęli 
agąnci Kantcń :zyków, «brani po cywilnemu. Oaecne 
w mieście oddziały azangtuńikie przeszły na atroeą 
Kno M;n Tanga. Proklamowano demonstracyjny strajk 
generalny, który objął równici dzielnicę cedzozicmską 
Tramwaje, kolej* i wszelkie inne środki komanikacyjne 
nieczynne. Ladneśó złcbowuj* sie spokHei*. W mie­

ście rozlepiono prokiamtcif, ze armia Kant*nsra zoatawt 
cudzoziemców w zepełnym apokojn. Anglicy zajęli wszyat- 
kie wejścia de konceayj, obsadzając je ciętk. armatami.

Szanghaj, 22. 3. Wojska kanteóskie, oraz atrejkn- 
)ący robotnicy plądrnją miasto. W Nankinie rozpoczę­
to ewakuację kobiet, dzieci i cudzoziemców.

Szanghaj, 22. 3. W daie dzisiejszym oddziały 
wojsk półaocnych przełamały zacieki z dratów kolcza­
stych, otaczające dzielnicę earopejaką i wydarty aię na 
itanowicka, obsadzone przez wojaka angielskie, W ob­
rąbie koncesyj eeropcjskicb toczą się walti z intrpzami. 
Trzech Anglików zostało zabitych, 14 rannych.

Naatkin zdobyty  bez walki.
Szanghaj, 24. 3. Zajęcie Nankina przez wojska 

kantońikic odbyto się prawie bez walki. Amerykanie,
którzy schronili aię do terytorjnm pewnego towarzy­
stwa naftowego w Ninkinie, zginęli w następstwie bom­
bardowania tej posiadłości przez wojsko w kantoński*. 
Do Szanghaju przybył parowiec brytyjski z aaaeryktń- 

i skiemi i otyte lakierni uchodźcami z Ńankinu.

Pierwsze młeozaae małżeństwo w Torcji.
Drień 10 marca pozostanie ważną datą w 

dziejach obyczajowości całego świata Ulotna. 
Dnia tego persz pierwszy wyszły «rządowe 
zapowiedzi małżeństwa mahometanki z chrze­
ścijaninem. Stare prawo „ezariat“, ebew ąiu- 
jące wśród mieszkańców Ititmo, zakazywało 
pod grozą kary śmierci zawierania małżeństw 
z „innowiercem*. Nowa nitawa cywilna, 
ach walona przed rokiem w Turcji, zniosła ten 
zakaz. Dotychczas jednak nikt nie skorzystał 
ze swobód, zapewnionych tą nową astawą. 
Pierwszą turczynką, która na tan krok sią zdo­
była, jest tani S cbre Haanm, córka zmarłego 
senatora Ali Risa B ej’«. Nsrteczanym jcit 
włocb, właściciel garażn automobilowego, Eailio 
Marine Hi.

Narzeczona jeat siostrą pierwszego prezesa 
parlamentu tareckiego Acbmeda Rysa B ej’«, 
który po rewelacji z r. 1908 odegrał pewną 
relą i w Torcji i siostrą p erwszej tarcckiej 
feministki, Selmy Rsa Hanum. No jest ona 
młodą dziewczynką, idącą za pierwszym pory 
wem serca. Jej pierwszy m«ź, Stlab Bey jeat 
jnż wcale w latach poanniątym jegomościem, 
a z obecnym swym włoskim narzeczonym 
utrzymuje ona od dtnższsgo czasu stosunki 
wiącej jak przyjacielski». Mimo to krok, na 
jaki sią obecnie zdobyła, stanowi istny prze­
wrót w obycztjowości ładów Wschodu. — Kiedy 
przed rokiem tnrecki minister sprawiedliwości 
Mahwud E tsar B«y wprowadził zmodernizowanie 
ustawy małżeńskiej — starz* znawcy kr*ja 
niedowierzająco potrząsali głowami, mówiąc; 
nie n wierzy my w rt formy do dma w którym 
niemahosetanin bez przejścia nalilam, poślub 
rodowita turczynką. Dotychczas bowiem, iltkrcć 
niemakometanm pragnął poślubić turczynką, 
przechodził na wiarą Mshometa. Także zda­
rzały sią wypadki, że turczynki zagranicą za­
wierały miłtcństwa.

Ci, którym  smakuje mięso ludzkie.

Od lewej 22 letni cyganie: Tandor Filko i Bela R ybar — 
schwytani przez policję czechosłowacką. Zbrodniarze ci, 
od dłuższego czasu polowali w lasach czechosłowackich 
na podróżnych. Schwytanych mordowali, a ciała .... po 

ugotowaniu zjadali.

100 złotych za zamordowanie syna.
W Kr*«® tacy aresztowano Piotra Magdyaza i Maksymo 

KlepMza, którzy zamordowali niejakiego Dowgalaka. Do czynu 
t«-go zostali podmówisni przez matką zabitego, która miała im 
za to zaałacić 10C0 z>., dała jednak tylko 100 zł.

Wyrodną matką także osadzono w więzieniu.

Ogniste strzały.
Ugodzony strzałą p. Konrada Wierzbow­

skiego podejmuję takową. Jednocześnie skła­
dam w administracji „Drwęcy“ 10 z t na zakup 
sztandaru dla miejscowego towarzystwa Pow. 
i Wojaków i strzelam w p. Anielaka.

Nowemiaste, 28. III. 27.
J. Duszyński.

Zygzaki!
Są dwie strony medalu, z dwóch też stron, katdą 

rzecz, każde poczynanie oglądnąć, są zapełnić odmienne.
W środowisku naszego miniatarowego życia widzi­

my dokładnie te obie strony medaln i dziwić aią mą­
cimy, że są tak różne, że naprawdą nie wiemy,¿która 
jest prawdziwą a która fałszywą.

Jak piąknie brzmią stówa o wielkim poziomie kul­
tury narodu, który interesuje aią życiem pańitwowcm, 
który bierze czynny ndział w śycin polityczne«, a jaką 
znowu jest kląaką zbytnie rozpolitykowanie sią społe­
czeństwa, aą to dwie strony medaln. Która z nieb za­
tem jest prawdziwą? To pytanie, które należałoby sobia 
postawić zanim sią skrytykeje jedną lnb dragą stroną. 
— Prawdziwa jest jedna i druga strona, lecz mamy 
możność zniwelowania różnic, tak by obie byty do sie- 
bie podobne.

Chwalebne to, jeśli naród interesuje sią krajem 
i dąży do polepszenie jeg* ustroju, esy przysporzenia 
bogactwa knitary it .  p. — lecz wprzód masi sią wycho­
wać to społeczeństwo. Każdy obywatel maai być 
wpierw świadomy celu, do którego dąży, znać drogą, po 
której dąży i wiedzieć, czego chce. G ty to sią stanie, 
zniknie odwrotna strona medalu, sniknie nieazcząsne 
zło rozpolitykowania sią społeczeństwa.

Dzisiaj bo naprawdą trudno dociec, do czego kto 
dąty, czego c h:e i jską idzie drogą.

Dzisiaj często gęsto okrzyczany .endek* łączy sią 
z N.P.R., by iść przeciw .endekowi* i naodwrót, zale­
ży od tego, k tł z kim sią zadarł w życia prywatnem 
i z tego robi aią polityka.

Wielcy (udzie do małych interesów, często wyobra­
żają sobie, że gdyby nie oni, świat by rnnąt, niebyłoby 
państwa. Ba, są nawet tacy, którzy są p*«ni, śe ta oni 
tu w Nowcmaieś:ie zbudowali Polską. Żtby nie oni, 
napewno by aie bjł> ani Pemorza, ani Pozaańikiego 
a Warszawa dawno by sią rozpadła. Ci właśnie do- 
moreśli politycy są szkodnikami.

Znam Uh wielu, sle między nimi kilka prym 
wiedsie. Wystarczy, by ktoś coś zrobił dobrego czy po­
żytecznego, a na pewao znajdzie sią taki pin, który 
będzie przysięgał, on to pierwszy myśl swoją wło­
żył w to dobro. Na poparcie swej prawdy wnet powoła 
sią na mamą, na tatą, czy brata, a ci skwapliwie mn 
przyświadczą. I ci właśnie nadają tonu życia w mieś­
cie, nadają ma farsę koloru btsdaego, bo ani są biali 
m i czerwoni ani zimni ani gorąci. Przez takich to 
ludzi, mierzy rozpolitykowanie aią małych królików 
miasteczkowych i nieraz s ą  w skrytości decha wzdy­
cha, do t go, by lepiej zostało, jak było, gdyż zawicle 
tej polityki.

Jednakże w całej tej mieazininie zygzaków jeat 
jedna strona dobra, która nie dziś, ale kiedyś przynie­
sie nam dni jaśniejsze. Z tago chsosn rozpolitykowa­
nia przebiją sią i utrwalą ptawdy, na przekór różnym 
.królikom* i wjłoni sią kiedyś jasny światopogląd 
i zdrowa myśl. O ipsdaie wszystko zło, które dzi­
siaj w tej szkole politycznej (i to w najniższej klasie) 
kształci sią, dopiare by kiedyś stanąć na wysekoici za­
dania, wolnego, świadomego obywatela.

Im prędze] sią to stanie, tern lepiej, dla tego wpierw 
szerzyć eś wiatą, która zrzaci łaską z oczu ociemniałym, 
by przewidzieli, a z drugiej strony elementa świadome 
celów i zadtń nie cbowsć się po kątseh, lecz przeciw­
stawić sią wszelkim bijenom żerującym w mętnej wodzie.
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NARZECZONA Z „TITANIKA“.
ORYGINALNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(C ąg dalszy).
Józef kamerdyner pobiegł jak mógł najspieszniej 

do pałacu, by do sali weselnej przynieść wieść o nie­
szczęście.

Helena padła na kolana przy ciele mąża.
Teraz, gdy jej potrzebował, musiała być przy nim. 

Jeszcze przed niedawnym czasem myśl o obowiązkach, 
jakie ma wobec tego człowieka, była dla niej mąką, 
ale ciężko raenemn, nieszczęśliwemu, który jęcząc le­
żał tciaz na ziemi, nie mogła odmówić swej p mocy.

Objęła jeg* głowę ramionami i podtrzymała ją 
delikatnie.

— Umieram 1 — jęknął Hollister. — Zamordowano 
m nitl 1 te teraz, teraz, gdy zacząłem żyć!

— Cicho, nie mów nici K»*de z tycb słów mo­
że ci przynieść śmierć. Uratują c ię ! Z i chwilę przy­
będą tutaj najltpai lekarce. Nie rozpaczaj Sdneyu!

Powieki nieizciąlliwege podniosły sią powoli. 
I jakby słowa Heleay przywołały ge z progu wieczna 
ści do żęcia, oczy jego spojrzały przytomnie.

— Ty, ty jeateś przy mnie ? szepnął z trudem. — 
Dziękują d l

Ale prawie równocześnie z temi stewami, które 
raaoy z wielkim trądem wymówił, da ucha Heleny do­
szedł szept, który podziałał.

Z ust Heleny wydarł aią okrzyk przerażenia. Chcia­
ła krzyknąć da Ryszard«:

— Uciekaj nieszczęśliwy, uciekaj, dopóki nie jest 
zapóźie! — Ale było już niestety zapóźsot

Ledwie Sidoey Mac Hillistar wskazał na Ryszarda, 
jako na s« tgo  mordercą, dziesięcin, dwudziestu ludzi 
rzuciło sią na niego z wściekłością. Powstało zamie­
szenie, zawrzała gwałtowna walka, gdyż Ryszard starał F 
aią ca<ą siłą uwolnić z rąk napastników. Daremnie jed 1 
nak. Rzucono go na ziemią. Olbrzymi robotnik asiadł I 
mu na piersiach i przytrzymał mu ręce jakby żelazną |  
obręczą, podczas gdy inni chwycili go za nagi.

Helena była blisko omdlenia.
Wiem usłyszała głos Freda Webba. I poraź piotr- 

wary od czasy, gdy poznała miljonera, zauważyła w 
tonie jeg* głosu głąbokie wzburzenie.

— Zamordowano mi go 1 Zamordowano i — za­
wołał i wybiegł na ulicą w towarzystwie przerażonych 
g ści weselnych. — Kto te nezynit? Kto wydarł ata- 
remn człowiekowi »atatuią pociechą, jaką miał w życiu?

— Mimy już przeklątege mordercą — zawołał 
robotnik, który liczył już w myśl*, jak wielka nagrodą 
»trzyma za swój czy*. Gdzież jest policja, do hcha I 
Boją sią, że mn zgniotą piersi.

— To byłoby może najlepsze — ozwał sią jakiś 
głes z tłnma. — Nie czekajmy na policją. Zlinczujmy |

tego łotra cygaaa 1 Należałoby pomordować wszystkich 
tych psów, którzy tn na to przybywają do Ameryki, 
by rabować i zabijać 1

I już czterdzieści czy wiącej rąk wyciągnęło sią w 
kierunku nieszczęśliwego Ryszarda, by go porwać i wy­
konać nad nim sąd, dosyć zwyczajny w Ameryce.

Ale Fred Webb zawołał rozkazującym głosem :
— Aoi sią ważcie dotykać tego csłowieka, panowie 

Niech go osądti sędzia I Nie chcę, by progi mojego 
domu zostały splamione jego krwią. — Oto jnż idzie 
policja 1

Na miejsce prsybyło dziesięcin policjantów. W całej 
okolicy rozeszła sią natychmiast wiadomość, że przed 
■rebrnym demem popełnione straszne morderstwo; po­
licja wiedziała jnż nawet, że ofiarą zbrodniczego zama­
chu padł krewny, czy też bliski przyjaciel Freda Webba.

W jednej cbwili policjanci otoczyli Ryszarda War­
tkiego, którego tymesasem robotnik porwał azoratkim 
rachem z ziemi i postawił na nogi obróciwszy nieszczę­
śliwego w stroną policjantów.

Helenka podniosła sią z ziemi. Chciała aią rzucić 
kn policjantom i zawołać, że rączy za niewianaść Ry­
szarda. Ale nieszczęśliwy był jnż daleko*

Został odprowadzony do najfelitszege sąda: towa­
rzyszył mn olbrzymi tłum ładzi, którzy rsncnli mn w 
twarz dtikie pogróżki i obslgi.

Stdneyem Mac Holliaterem zajęli sią tymczasem trzej 
lekarze. (C. d. a.>

Po upadku Szanghaju.



Niesłychane wybryki policyjnego dygnitarza we Warszawie*

Szan. Czytelniku!
Ot już i pierwszy przed nami!

Czyż jeszcze nie zamówił „Drwęcy“ na 
nowy kwartał? Cześ już najwyższy, abyś to 
uskutecznił na poczcie natychmiast, bo inaczej 
już pierwszych numerów nie otrzymasz.

W i a d o m o ś c i .
N o w e m ia s to , dnia 28 m arca 1927.

Kalendarzyk. 28 m arca, Poniedziałek, Ksystus, pp. w.
29 m arca, Wtorek, Cyryl, d. m.

Wschód słońca g. 5 — 19 m. Zach. słońca g 18 —* lm ,  
Wschód księżyca g. 2 — 52 m. Zach. księżyca g. 15 — 24 ro.

2 mimta i powiatu.
W alne ze b ra n ie  T . C. L.

N ow em iasto. Jak zapowiada ogłosztnic, dnia 
1 kwietnia br. odbędzie się Walne zabranie Powiato­
wego Komitet« T. C, L.

J . t  dzisiaj z tego miejsca apelujemy de wszystkich, 
którym laty na serca szerzenie oświaty, o liczny współ­
udział.

Czas bardzo dogodnie dobrany, bo w dniu targo­
wym i pierwszego, kiedy licznie zjeżdża do miasta 
grono nauczycielskie, do których w pierwszej linji ape­
lujemy.

Niech nie braknie nikogo na zebraniu. P. P. dele­
gatów upraszamy o bczwatnnkowe przybycie ze swoje- 
mi sprawozdaniami. Wskazanem by było, przesłać ja t 
przed zebraniem sprawozdania z mchu oświatowego w 
danym okręgu bez względu, czy działo się to pod fir­
mą T. C. L. lub te t innych towarzystw. Zarząd.

S ch w y tan y  na  gorącym  uczynku  złodziej. 
W ypuszczony  co dop iero  z w ięz ien ia , pono w a le  

zn a laz ł s ię  za k ra tk a m i,
N ow em iasto. Pewien więzień w dniu wlaiaie 

wypuszczenia go na wolność, chciał widocznie łatwym 
sposobem wejść w posiadanie środków na dalsze wy­
godne uitzymanie. W tym celi wieczorem, w chwili, 
kiedy cala rodzina siedziała przy kolacji, wszedł po 
schodach do pokoju p. Kokoazyńskicb i począł zbierać 
rozmaite rzeczy, jak płaszcze, ubrania, skrzynkę, w któ­
rej niezawodaie upatrywał kasę — i obładowawszy się 
zabierał się do wyjścia. W tem warknął pica. W przy­
puszczeniu, że ktei obcy w pokoju, wyszedł pewien 
młody człowiek i zorjentowawazy się w sytuacji, uchwy­
cił złodzieja za kołnierz i począł wołać na alarm. 
Przypadł syn p. Kokoszyńskiego, student «raz p. K. 
sam. Rozpoczęło się szamotanie, be złodziej resztkami 
sił chciał aię z tego niezbyt dla niego przyjemnego 
siciika wydostać, w ciągu którego uderzony został 
przez rabutia p. Kekoszyńaki silnie w twarz pod okiem, 
w zęby. Wreszcie jedaak ndało aię zbredniarza ubcz- 
władoić i oddać w ręce policji, która niebezpiecznego 
ptaszka ponownie odstawiła do klatki, z której kilka 
godzin przedtem zestal wypuszczony.

W y staw a  k s iąże k  p o lsk ich  w  sem lnarjnn i 
n aaczy c ie lsk łe  m.

L ab aw a . Jak się dowiadujemy, urządza Semi- 
aarjum nauczycielskie w Lubawie w pierwszych dniach 
kwietnia wystawę książek, w szczególności takich, które 
nadają się dla bibljetek azkcluycb oraz czytelń lądo­
wych. Komitet wystawy składający się z kilku profe­
sorów seminarjum pod przewodnictwem p. prof. Wirekitj 
czyni wszelkie zabiegi, aby wystawa ta wypadła jak 
najokazalej. Kilkanaście najpoważniejszych księgarni 
wydawniczych z całej Polski przyrzekło nadesłanie 
awych wydawnictw, między innemi Księgarnia św. Woj­
ciecha z Poznania w liczbie 1500 dzieł. Będzie to 
najlepsza okazja dla pp. kitrowników szkół powszech­
nych i średnich oraz zarządów Tow. Czytelni L u to ­
wych zapoznania aię z wyborową literaturą.

Całość wystawy obejmować będzie przeszło 3000 
dzieł różnych dziedzin.

Wstęp na wystawę będzie bezpłatny, tak żc spo­
dziewać aię należy, iż frekwencja będzie bardzo liczna.

Dzień otwarcia wyatawy i t. d. podamy w następ­
nym numerze .Drwęcy*.

N ow a p lacó w k a .
G rodziczno. Za staraniem nsuczycielitwu re­

jonu konferencyjnego Grodziczno, a przedewazystkiem 
kolegi Lewalikiego z Linówca, zostało założone koło 
Stów. Chrz. Nar. Nascz. Szkół Powszech. na obwód 
Grodziczno. W tym cela zwołano zebranie okolicznego 
nauczycielstwa na sobotę, dnia 12 bm. Zebranie za­
szczycił swoją obecnością p. Murawski, prezes Stowarr. 
Kol* labawskiego. Prezes p. Murawski zagaił to ze­
branie, a przy tej sposobności powiedział kilka szcze­
rych stów do zebranych. Pomiędzy tem wspomniał tak­
że o genezie tegoż Stów. W swejem przemówieniu 
wskazał nam cele, de których każdy członek Stów, dążyć 
powinien. Na końcu zaznaczył, że to Stew. powinno 
aię opitrać na zasadach chrieścijańskicfa, i ż t członko­
wie muszą być azcztrymi wyznawcami tych zasad. 
Powiedział prezes kol. Murawski, iż hasłem Stów. jest 
.Bóg i Ojczyzna*.

Po tem przemówienia przystąpiono do wyboru za­
rządu. Przewodnictwo przy wyborze zarządu powitrzo-

Warszawa, 24. 3. Od kilka dni w Warszawie F 
krążyły opowiadania o skandalu, jakiego dopuściła aię ( 
jedna z wysokich osobistości urzędowych w pewnej 
restauracji warszawskiej. Szczegóły tej sprawy pedał 
dopiero dzisiejszy „Głoa Codzienny*. Brzmią ene 
następająco:

W noc św. Józafa z 19 na 20 marca do jednej 
z pierwszorzędnych restanrscyj statecznych przybył 
pewisn dygnitarz policyjny, niedawno mianowany na 
stanowisko kierownicze, w towarzystwie dwóch oficerów: 
porucznika i dobrze w atolicy znanego pułkownika. Po 
dłuższym pobycie w lokalu cale towarzystwa weszło 
do szatni. Wówczas dygnitarz zakomenderował, by 
mu podano płaszcz i szablę. .Służę panu naczelni­
kowi* — oświadczył portjer i pedał mu płaszcz. Cbciat 
również przypiąć szablę, ale niewprawny opuścił ją na 
zięmię. Wówczas dygnitarz rozgorzał gniewem i jak­
kolwiek jest inwalidą, bo posiada drewnianą nogę, rzucił 
się ua portjera i zaczął go szarpać, przyczem wrze­
szczał, klął i wymyślał w wyrazach, nie nadających się 
do druku, jakkolwiek w szatni były panie i osoby po­
stronne. Posunął aię nawet tak daleko, żc w okrzy­
kach svycb zaczął się powoływać na b. oberpolicmajstra 
warszawskiego Meyera, który twego czaiu był postra­
chem całej Warszawy — i ryczał: .Jego to byście
całowali... a mnie głupiej szabli przypiąć nie potraficiel*

Nie doić na tem — podbiegł do telafonn i zażą­
dał natychmiastowego przybycia oddziała policji, grożąc, 
że zamknie lokal, przyczem przy pogróżkach awych 
— powoływał aię uatawicznic na najwyższych dostoj­
ników państwa. Po dłuższych hałasach, wśród nieopi­
sanego krzyku (przybyły w międzyczasie oddział policji 
po rozpatrzeniu się w sytuacji zoatał przez przodownika 
wycofany) udało aię zwolennika oberpolicmajstra May­
era wsadzić do auta, które go odwiozło de domu.

.Głoa Codzienny*, donosząc o tem wszystkiem, 
zwraca się do ministra spraw wawnętrznych z zapyta­
niom, czy dygnitarz, który urządził tago rodzaju 
skandaliczną awanturę, nie powinien być natychmiaat 
pociągnięty de edpowiedzialnsici i czy nie należałoby 
ma za raz udzielić bezterminowego urlopu.

K onfisk a ta  „G losa C odziennego“.
Warszawa, 25. 3, .Gazeta Warszawska Poraana* 

donosi, ża wczorajszy numer .Głosu C»dziennego* 
zoatał skonfiskowany. Około godz. 2 ej przybyli de 
redakcji „Giosa Codziennego* gen. Górecki i pułk. 
Uirych, którzy nie zastewazy redaktora Kwitem «kiego 
oświadczyli, że są sekundantami pułk. J a g  rym  M ale­
szę w sk  tego, główacgo komendanta policji państwowej, 
pozostawiając swe bilety wizytowe.

no kol. Czarnieckiemu z Rynku. Glosowanie odbyło 
się przez aklamację. Większością gtoaów wybrano na 
prezesa kolegę Jsmrożego z Kiełpin, na wiceprezesa 
kolegę E sreitowskiego z Mroczenka, na sekretarza kol. 
Lewalikiego z Linówca, a jego zastępcą kol. Obrąb- 
ikicgo z Nowego Grodziczna. Skarbnikiem wybrano 
kol. Januszewskiego z Montowa. Członków wpisało 
się 15. Po wyborze zarządu podziękował nowo wybra­
ny prezes kol, Jamraży p. Murawskiemu, że nie szczędził 
czasu i trudu, przybywając na to zebranie prosząc zara­
zem, ażeby nadal wspiera! nas swemi wskazówkami 
i radami, co też p. Murawski przyrzekł. Z liczby człon­
ków powyżej podanej dowiadujemy się, iż to jest mała 
bardzo liczba, alt nważtm ża zdsłamy pobudzić innych 
kolegów da tego, a przedewazystkiem tych, którzy 
jeszcze nic są członkami Stów. i tych którzy mają bliż- 
azą drogę na zebranie do Grodziczna niż do Lubawy. 
B» tylko w tym celu zoatalo to Kolo utworzone, by 
ułatwić kolegom przybycie na zebrania z miejscowości 
dalej położonych od Lubawy. Dlatego też apeluję da 
wszystkich kolegów okolicznych, że bez wyjątki wszy­
scy powinni atanąć przy sztandarze naszego Stowarzy­
szenia, aby wspólnie prasować dia dobra dziatwy, a przez 
to dla Boga i Ojczyzny. Na koń:e zebrania były oma­
wiane sprawy wchodzące w zakroi nauczycielstwa. Przez 
pochwalenie Boga zebranie zakończono. Członek.

Z Bomorm.
N apad n a  k sięd za  k a t. p rzez  w ojskow ych .

N iebyw ały  ob jaw  zdziczen ia .
Pod takim tytułem piaze , Słowo Pomorskie* w 

nr. 67 z dnia 23 bm.:
W sobotę 19 bm. zdarzył się w Toruniu wypadek, 

który wśród całego miejscowego katolickiego społe­
czeństwa odbił się echem gtośnem, a nader smutnem.

Oto we wspomnianym dniu ks. Kurland, kuratus 
parafji mokrzańskicj, podątat z Najświętszym Sakramen 
tam do chorego w Szpitalu Diakonizek na Makrem. 
Na sl Biżjńikich 3 podpitych podoficerów w momen­
cie wymijania się z kapłanem ordynarnie zaczepili go. 
Zaczepka była tak prowokacyjaa i tak wyrtźaic pod 
adresem księdza skierowana, że ten nie mógt nie za 
trzymać się i nie zwrócić uwagi w grzecznych słowach:

.Panowie, proszą mnie nie zaczepiać, ponieważ idę 
z Sakramentem de charego*.

W odpowiedzi na to jedeu z podoficerów odezwał 
się w sposób, nie dający się powtórzyć w draka.

Tego jnż oczywiście ks. K. nie mógł p titić  pła­
zem i zażądał od zuchwalców wylegitymowania się, ci 
jednakże odmówili. Szczęśliwym trafem przechodziło 
tamtędy 2 posterunkowych, którzy wezwaai przez ks. 
K. de pomocy, zajęli wobec opornych podoficerów 
zdecydowane stanowisko i zmusili ich do udania się do 
komisarjatu, gdzie ich wylegitymowano. Oto nazwiska 
bluźnierców: aierż. Juljtn Sikorski z 1 komp. 63 pp., 
sierż. Tomasz Paszcz ze Szkoły Podoficerów Artylerji 
i sierż. Mikołaj Cygan z drużyny dowódcy 63 pp. 
Ten ostatni zachował aię jeszcze względnie przyzwoi­
cie, najbardziej zaś wyzywający był Sikorski.

Zajęła aię nimi żandarmerja wojskowa.
Jest to jaż w roku. bieżącym nie pierwszy wypa­

dek zaczepienia osoby duchownej przez wojskowych. 
W styczniu prefakt seminarjum ks. Karcsyński w drodze 
do domu zaczepiony zoatał w lasku przy ui. Słowa­
ckiego, w lutym zaś, w święto M. B. Giomnicznej, do 
kościoła P. Marji przyszedł pijany podeficet lutnik 
i począł wyprawiać w kościele awantury, iż trzeba było 
wezwać 2 policjantów do wyprowadzenie go z keiciuta.

O lb rzym i m eteo r z a ja śn ia ł n ad  G rn dziądzei
Grudziądz, 34. 3, W środę około godz. 7 w nocy 

zauważono w Grudziądza olbrzymi meteor, który lśniąc 
jak kula złocista przeleciał w przestworzu i spadł 
kieranku Mniazkowa.

Ostatnie wiadoma*« pofityezm.
800 gości z A m eryk i je d s ie  do P o lak i.
Warszswa, 25. 3, Wedle doniesień biur komuni­

kacyjnych, przybędzie do porta gdańskiego po raz 
pierwszy od zakończenia wojny światowej, wielki sta­
tek o pojemności 20 tysięcy ton, wiozący na pokła­
dzie 800 obywateli amerykańskich i pelakich. Wycieczka 
zabawi w Glańsko dwa dai, psczem uda się do Polaki.
O podział m a ją tk n  w  C ieazyn le  m iędzy  P o lsk ę  

1 C zecky.
Cieszyn, 24, 3. W ostatnich dnia toczyły się ta 

rokowania o podział majątku czeskiego i polskiego w 
Cieszynie między przedstawicielami oba miast i rządów : 
Chodzi tu o podział dróg pablicznych, mostów, tram­
wajów, elektrowni i wodociągów. Największe trudności 
nasuwa sprawa przynależności wodociągów, których 
urządzenie znajduje się po polskiej strunie a źródła 
po czeskiej. W tym tygodnia ma zapaść ostatnia
uchwała w tej sprawie.

T ra k ta t  p o lsko -perak l.
Warszawa, 24. 3. 19-go b a . podpisane w Tehera­

nie traktat przyjaźni oras handlowy między Polską 
a Persją. Traktat handlowy regulujący sprawę wymiany 
gospodarczej między obu krajami, otwiera szerokie 
pole zbytu dla przemysłu polskiego oraz zawiera arty­
kuły dotyczące sprawy osiedlania zapawniając równe 
traktowanie obywateli polskich.

W iosna.
Z dniem 21 marca rozpoczęła się według roku ka­

lendarzowego wiosna. Panuje już od dłuższego czasu 
powietrze wprost niezwykle miłe, ciepłe — po większej 
części pogodne — tak, iż już roślinność poczyna się ruszać 
de życia i rozwoju. Radość z tak wczeanaj wiosny 
mąci nam tylko ta ooawa, by późniejsze oziębienie 
się i przymrozki nie przeszkodziły i zaszkodziły dalsze­
mu rozwejowi roślinności.

J a k  eię zap o w iad a  teg o ro czn y  n ro d z a j?
Na podstawie dotychczas twego stanu zbóż ozimych 

można wnioskować, źe urodzaj w Polsce w br. zapo­
wiada aię dobrze. Stan zasiewów w marcu przedstawia 
się zaacznie lepiej niż w marcu roku ubiegłego.

Sprawa zasiewów wiosennych przedatawia się go­
rzej, bo w wielu okolicach, dotkniętych w roku zeszłym 
nieurodzajem, rolnicy nie mają ziarna i ziemniaków 
na zaiiew. Ratują sytuację wyznaczone przez mini­
sterstwo skarbu kredyty 8,5 mil. zł na pomoc siewną 
dia drobnych rolników i kredyt 2 milj. zł w Binku 
Rolnym. Niewiadomo tylko, czy te kredyty na czas 
rozejdą aię wśród potrzebujących.

E mery tara d la P rzybyszew sk iego . 
Warszawa, 24.. 3. Rada Miaistrów uchwaliła wy­

płatę emerytury snakomitemu powiefdepisarzowi, Sta­
nisławowi Przybyszewskiemu w wysokości 400 zl mits.

Ogniste strzały.
Ugodzony strzałą p. F. Anczykowskiego 

podejmuję takową, jednocześnie składam do ka­
sy tutejszego Kółka Rolniczego 10 zł i strze­
lam w p. Ignacego Kotewicza.

Mikołajki, dnia 25. III. 1927 r.
Teofil Rosankieuwicz.

Ugodzony strzałą p. W I. Ewertowskiego, 
podejmuję takową, równocześnie składam 10 zł 
w kasie tutejszego Kółka Rolniczego i strzelam 
z grubej Berty do mego sąsiada Józefa Kraj­
nika i również w jego syna Józefa Krajnika. 

Maksymilian Wojtaó — Mikołajki.
Dla szybszego zebrania kwoty na sztan­

dar tut. Kółka Rolniczego rozpoczynam kolejno 
strzały w tutejsze Panienki, by one pobudziły 
kawalerów do prędszego wywalczenia sztan­
daru. 'Równocześnie składam u tut. skarbnika. 
10 zł i strzelam z C. K. M. w pannę Wł. To­
maszewską i pannę Sł. Ziółkowską z Mł~ 
kolajk. Wł. Rosankiewioz — Mikołajki.



O s t a t n i «  w
Warwnw», 28. 3. Wczoraj odbył aię w 

tali To w. Wioślarzy w Warszawie zjazd okrę­
ca warszawskiego oboza Wielkiej Polski. 
Obrady trwały cały dzień, przyczeai wysłucha­
no sprawozdań obeźaych okręgu warszawskie­
go, województwa warszawskiego, białostockie­
go, okręgu podlaskiego i radomskiego, gdzie w 
przeciągu ostatniego czasu obóz Wielkiej Pol­
ski wzmógł swą działalność. Wieczorem w 
trakcie obrad przemówienie wygłosił Roman 
Dmowski.

*

Ustąpienie prezesa Bankn Gospodarstwa 
Krajowego Steczkowskiego nie jest Jeszcze 
ostatecznie przesądzone. Czynione są próby 
skłonienia p. Steczkowskiego do cofnięcia re­
zygnacji. W charakterze prawdopodobnych 
kandydatów na prezesa Basku Gosp. Kraj. w 
razie ustąpienia Steczkowskiego, wymienieni 
są: pos. Byrka (Piast), Michalski (Ch. N.), 
wiceprezes Banku Gosp. Kraj. J. Ossowski 
(Wyzw.), wiceprezes Baakn Polskiego Młynar­
ski oraz wiceprezes Rady Nadzorczej Banku 
Handl. Wieniawski. Z wymienionych kandy­
datur duże szanse przejścia ma p. Ossowski.

Wczoraj w sali „Ccllosenm“ odbył się wiec 
Zw. Lud. Nar., na którym przemawil i prof 
R. Rybarski i pos. Rowicki. Mówcy uzasadni­
li konieczność przeprowadzenia zmian ordyna-

i a i o m o ś o i .
cji wyborczej uwzględniając kulturę polityczną 
róiną w poszczególnych dzielnicach państwa. 
Przyjęta została rezolucja, domagająca się 
przeprowadzenia zmian ordynacji wyborczej, 
zmniejszenia liczby mandatów poselskich i se­
natorskich.

Po dłuiszych pertraktacjach rosyjsko-pol­
skie To w. „Sospoltork* otrzymało z Banku 
Polskiego kredyt w wysokości 2 milj. rubli, 
zabezpieczony gwarancją sowieckiego Banku 
państw. Kredyt ten ma być zużytkowany 
przez „Sospoltorh“ na uintensywnienie wymia­
ny handlu pomiędzy Polską a Sowietami.

Termin wznowienia rokowań niemiecko- 
polskich o zawarcie traktatu handlowego, nsta- 
lony będzie po pełnem uzgodnieniu przez obie 
strony procedury i zakresu prowadzenia ro­
kowań.

W kołach rządowych mówią o możliwości 
odwołania z komisji, kierującej rokowaniami 
z Rzeszą niemiecką o układ handlowy, przed­
stawicieli izby parlsmentarnej pos. Diamaada 
i sen. Bartoszewicza. *
Repertuar Teatru Miejskiego w Toruniu.

Wtorek: »Grabę ryby“.
Środa: Wieczór baletowy Maryli Greao.

W strzą sa jący  w ypadek .
W arszaw a, 25. 3. Wczoraj o ącdz. 6 wieczorem 

pewien młody oficer oczekiwałoś nadchodzący pospiesz­
ny pociąg na małej stacji Rembertów ped Warszawą-

Gdy zamigotały światła latarni parowoza, oficer 
wskoczył na tor i położył sią w poprzek szyn. Pn- 
bliczność nsiłowałs denata taż przed pędzącym karie­
rem odciągnąć, ten jednak katczowo trzymał się szyn 
i stawiał opór.

Z przad samych kół lokomotywy udało aię oficera 
odciągnąć, jednak nie znpełnie, tak, że lewe rąka jeat,., 
doszczętnie zmiażdżona.

Oficera tym samym pociągiem « dwicziono do Wsr- 
•zawy i odstawiono do wojskowego szpitala.

Jak aię okazało jest te por. Bernard Dobczyński 
z dywizjonu pociągów pancernych. Przyczyna samo­
bójstwa nieznana.

Giełda zbożowa w Poznania.
Matowania oUajalns z dnia 26. 3.

Żyto 4175-42.75
¡"azonlM 52 25-55.25
JąsttBtod browarowy 33.75-36.75
Jqwuai.fi na paszę 31.00 34.00
Owiń 33.50-34.50

Kurs dolara.
Warszawa, 28. 3. Dolar 8.931/*« Tendencja, 

utrzymana.
Za 100 zł w Gdańska 57.30-57.45.

Za redakcję odpowiedzialny: W. Stawicki w Nowemmle&ela, 
iiiAeiiiwitHi<iiiiuMHmsnsii(MiiiHir|>iiinsitiu TriirsriT)| i n>ii»nriiriaąmriivii iwht mih wm1 ................nu

Dziś o godzinie o i pół wiecz. zasnęła w 
Bogu, opatrzona Sakramentami św., po krót­
kich cierpieniach, moja droga i kochana żona, 
nasza i  nigdy niezapomniana matka, siostra 
i ciocia

ś. p.

Berta Chudzińska
w 60 roku życia,

O czem donoszą w ciężkim smutku po­
grążeni

mąż i rodzina.
Bratjan, 26. marca 1927 r.

Pogrzeb w środę, dnia 30. marca br. o godz 
9 i pół rano.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

Dziś o godzinie pół 9-tej rano zasnął w 
Bogu, opatrzony Sakramentami św., po krót­
kich cierpieniach, nasz najukochańszy syn i 
drogi braciszek

ś. p.

Józef Teofil
w 18 roku życia.

W ciężkim smutku pogrążona

rodzina B ien iaszew sk ich
No wy dwór, dnia 26 marca 1927 r.

Pogrzeb i eksportacja w środę dnia 30. 
bro. o godz. 10 przed połud. w kościele pa­
rafialnym w Radomnie.

Wm wtorek, dnia 29. marca br. o godz. 10 przed poi.
odbędzie się

d o b r o w o ln a  l i c y t a c j a
maszyn i narzędzi rolniczych
więżących do p. Bogdańskiego z Wawrowic. Licytacja 

odbędzie uę ca podwórza p. W. J ę d r z e j e w s k i e g o .

Ogłoszenie.
Z powodu odbycia się

wielkiego zjazdu 
Protestacyjnego

w Brodnicy
w dniu 30-gs bm. o godzinie 11-tej przed południem

w Domu K atolickim
wzywa się wszystkich z Zw iązku R esta u ra to ró w  i Ober­
ż y s tó w  o punktualne stawie nie się.

Zebranie odbywa się w sprawie odbioru koncesji na 
wyszynk i na sprzedaż wódek 1 tytoniu.

Zarząd .
P R Z Y M U S O W A  LICYTACJA.
W w torek  dn. 29. bm. o god z. 10 przed  południem
będę sprzedawał w No we m m i e ś c i e  za gotówkę najwięcej

dającemu :
I m a n e ż ,  k t ó r y  j e s t  z ł o ż o n y  w f i r m i e  

I n o w r o c ł .  Fabi*. M u tz y n ,
Nowemiasto, dnia 28*go marca 1927 r*

S om m erfeld , kom. sądowy.

Państw. Nadlęśn. Kostkowo
urządza w  m i e s i ą c u  k w i e t n i a  b r .  następujące

l ic y ta c je :
Dnia 6 -teg o  w K iełpinach — na d rew no u żytk ow e  

8 op&łowe z rewirów: Płośnica, Kiełpiny, Ol3zewo
i Kostkowo — Po ukończeniu licytacji na drewno odbędzie 
sie sprzedaż d zia łek  to r fo w y ch  z rewirów Kiełpiny 
i Kostkowo.

Dnia 8 -go  w R akow icach  (oberża p. Wilbrandta) na torf 
z rewirów Białagóra. -  Początek licytacji o godz, 9 rano

Nadleśniczy. ^

DOM
mieszkalny,  8><8,60 m, ma­
sywny pod dachówką, budów, 
w r. 1921, który stoi w ogrodzie 
klasztornym w Łąkach jest na 
natychmiastow ą rozbiórkę n a 

s p r z e d a ż .

A. Kujawski,
zakład ogrodn. Nowemlasto.

B a c z n o ś ć  R o l n i c y !
L e n  z a  P ł ó t n o .

Dnia 4. i 5« kw ietn ia  br. b ęd ę przyjm ow ał 
s ł o m ę  l n i a n ą  w Lubawie Ba d w orcu , 
w N ow em m ieśc ie  T. IV. 27 r. — Słoma lniana 
musi b>ó sucha i nie zgniła, zarazem nadmieniam, 
że kto ma co do żądania, proszę się w tym dniu 
zgłosić. Donoszę również Szan. Publicznolci, że 
z powodu przebudowy byłej gorzelni Targowisko 
mam do sprzedania około 83 tys. ceg ły  i 15 tys. 
d ach ów ek  oraz tr a g a r z e  (tregrów) słu p ów  
że la zn y ch  w dobrym gatunku. Refiektanci mogą 

się zgłosić piśmiennie.
PAROWA WYTWÓRNIA WŁÓKNA,

J. P R Z Y K Ł O T A ,  Lipinki pow. lub aw sk i.

Lekki, dobrze utrzymany

dogearł
M T  na s p r z e d a ż .  HM

Jan Neumann,
Z łotow o.

Rzetelna, uczciwa

s ł u ż ą c a
p o t r z e b n a  o d  z a r a z .

W R e im e r o w ® ,
Nowemiasto, wybud.

P o r z ą d n ą

d z ie w c z y n ę
do wszelkich prac p oszukuje  
od zaraz lub od 1-go kwietnia 
M i o h a I s  k a, nauczycielowa 

N a w r a .
Na moją restaurację przy rynku 

poszukuję od z a r a z
d z ie r ż a w c y
w rachubę wchodzą tylko in­
walidzi wojenni, którzy się mogą 

natychmiast zgłosić. 
JULJAfi TRUSZCZYŃSKA

Lubawa.
Mam cd zaraz na sp rze d a ż

11 n r i  i i i
w tem 14 m órg. łąk i z  to r ­
fem , budynki masywne, żywy 

i martwy inwentarz.

Szymon Bucholski,
Ś w in ia rc , pow. Lubawa.

Z dniem  f k w ietn ia  r. b. 
w y d z ierża w ię

27 mórg roli.
K. Ohl, m łyn, L ab a w a

P r ó ż n e

b u t e l k i
gąsiorki

I litrowe i V* litrowe
kupuje

Stanisław Rost.

M a n e ż ,

ś r u t o w n i k
i rozmaite inne rzeczy na sprze­
daż. Wiadomość w s z k o le  

w G rod ziczn ie.

Tokarnia
ślusarska
w dobrym stanie z a r a z  nm 

sp rzed a ż .

KŁOSOWSKI, NawEmiastd. 

2 pokoje z kuchnią
od 1-go kwietnia do 
w y d zierża w ien ia

S o s z y ń s k i ,  L id zb a rk ,
ul. Panny Marji.

Sllfi ¡ÉÉÍCÍVS
zakupu i sp rze d a ż y  wszel­
kich m a j ą t k ó w  przyjmuje
polecenia do sprzedaży lub 
z a m i a n y  gospodarstw, oberż* 
młynów, dzierżaw i t p O liczne 

zgłoszenia prosi
B I U R O  POŚREDNICTWA 
Józefa  S k o lm o w sk ieg o  
i F ra n ciszk a  K rauzego

mieszczące się w restauracji 
p. S t r e h l a  N ow em iasto»

korzystnie sprzedać 
jakikolwiek interes, 
gospodarstwo, rolą 

lub domostwo
niech ogłasza w

nD r  w ęc yM

P o l e c a  m

R A D J O - A P A R A T Y
krajowe i zagraniczne oraz w s z e l k i e  
c z ę ś c i  po cenach oryginalnych na do­
godnych warunkach. — Zakładam anteDy 
osobiście i gwarantuje za czysty odbiór.

JAN  KRASIŃSKI, LU B A W A , RYNEK.

id e e

Szan. Publiczności Nowegomiasta i okolicy podaję do 
łaskawej wiadomości, iż dnia 12-go m arca  br. 

H T  u r u c h o m i ł e m  TtH
w a r s z t a t  m echaniczno-ślusarski
przy ul. Ja g ie llo ń sk ie j nr. 10 u p. Kur Ilkowskiego 
w podwórzu -  Wykonuję wszelkie reperacje w zakres 
mechaniczny wchodzące: maszyn rolniczo- gospodarczych, 
maszyn do* szycia, centryfug, rowerów, samochodów, 
i motocyklów, także broń myśliwską, na życzenia od­
nawianie broni. Wykonuję prace mi powierzone b o - 
lidnie i po cenach bardzo przystępnych — Prosząc o 

łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, kreślę 
z poważaniem

ST. KUJAWA, NOWEMIASTO.

L I N Y
do dzwonów w różnych gru­
bościach,do rybołóstwa w 
różnych długościach, dla stra­
ży pożarnej, dla komi­
niarstwa I dla rolnictwa 
w rozmaitych gatunkach z czy­

stych konopi wykonuje
P.  Z I W M A ,  

Nowo m i a s t o ,  Okólna 12 
powrcźnia konopniana.


